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„ydzień” wychodzi w każdą niedzielę = € 
z dodatkami w razie potrzoby we wtorek i w piątek. $ 
Pojedyńczy numer kosztuje 74 kop. £ 
Cena ogłoszeń od wiérsza lub za jego miejsca $ 
po kop. 5, zs następne po 4, 3i 2 kop. w miarę 
ilości powtórzeń. 
Ogłoszenia przyjmują się w redakcyi i w 
księgarni L. Chodźki; w Warszawie w lan 
è Wieniarskiego— róg Nowego-światui Ordynackićj. $ 
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TYDZIEŃ. 


PETROKOW dnia 15 (27) czerwca 1875 r. 


Adres reędakcyi: — Antoni Porębski—w Potrokowie przy drodze 


Żel. Warsz.: iskićj w domn W-go Brendla. 


ROK III. 
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Cena kwartalna: 

w Petrokowie w księgarni L, Chodźki kop. 75 

w Warszawie w księgarni i kantorze pism pe- 
ryjodycznych Manrycego Orgelbranda naprze- 
ciw statuy Kopernika—z przesyłką pocztową rs. 
1 kop 10. 

Prenumerować możua nadto wa wszystkich 
księgarniach krajowych. 
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|29 W. | Piotra i Pawtą Apostolów. 
BO $. | Emilii i Lucyny P. P., 
10. | Lipieci Teodoryka Kapl . . 


Długość duia god. 16 mini 40. | 
Helij 


Dnia ubyło gód — m. 4. 


Namiedzenie N; M. P. Ottona. 
ijodora i Alfreda. . . . 


Długość dnia g, 16 m. 37. 
Nów księżyca. 
Dnia ubyło g. — m. 8. 


Treśći — Ususzonie zabudowań nowych i mieszkań wiłgotuych przez A, Strzyżowskiego.- Wiadomości miejscowe i z okolic. -- Korespondencyje Tygodnia; Z Częstochowy 


przez ? — Ogloszen 


OD REDSKCYŁ 


Tydzień wychodzić będzie w przyszłém pół- 
roczu w dotychczasowym formacie i zakresie, 
Prenumerata półroczna wynosi: 
w miejscu . . . « . „rs, 1 kop. 50 
z przesyłką pocztową, rs. 2 kop. 20 
kwartalnie w miejsen. . . kop. 75 
z przesyłką pocztową rs. 1 kop. 10. 
Zawiadamiająe -o tém czytelników naszych, 
powtórzyć nwsżamy za stósowne dawniejszą prośbę 
do szaiównych mieszkańców wsi i miast okolicz- 
nych — o wspićrame usiłowań naszych nad- 
syłaniem prac i wiadomości dobro spółeczne na 
celu mających i z interesem tegoż związanych. O ile 
bowiem pragniemy wytrwać na zajętóm stanowisku, 
o tyle zarazem jasno widzimy, że tylko współudział 
inteligentnych jednostek, rozrzuconych na przestrze- 
ni kraju, którój przedewszystkióm słyżyć chcemy 
może uczynić pismo nasze rzeczywiście użytecznóm. 
B> W Warszawie prenumeratę przyjmuje 
podobnie jak w r. z. księgarnia Maurycego Or- 
gelbranda naprzeciwko Kopernika. 


OSUSZANIE ZABUDOWAŃ. NOWYCH 
I MIESZKAŃ WILGOTNYCH. 


W artykule „Mieszkania podziemne“ w r. z. 
w „Tygodniu” zamieszczonym, podaną była kró- 
ciutka wzmianka o wpływie szkodliwym wilgo: 
ci na organizm ludzki; wpływ ten zresztą, cho- 
ciażby do pewnego stopnia, jest: znany niemal 
każdemu, niezawsze tylko chcemy lub umić- 
my uńiknąć go. Nie zważając bowiem na prze- 
pis prawny, zamieszkujemy nieraz przedwcześnie 
mieszkania nowe, albo w starych przez niezna- 
jomość procesu rozwijania się wilgoci, takową 
sprowadzamy. Przy zwiększonóm obecnie czuwa- 
niu nad warunkami zdrowia, zdarzają się wy- 
padki przymusowego usuwania mieszkańców z 
domów całych nieraz, przez co, wyrządza się, na- 
pozór przynajmnićj przykrość obu stronom — wła- 
Ścieielom i mieszkańcom. Jakkolwiek -ostatnich 
w  zezulłacie zasłania się od chorób przewle- 
kłych, a czasami i śmierci przedwezesnój, po- 
mimo to narzekań się nie unika. Już to więć po 
części dla usunięcia takowych chociażby w jakim- 
š odsetku, a przedewszystkióm spełniając ob0- 
Ü wiązek, dzielimy się z czytelnikami Tygodnia 

tym krucinchnym poglądem na przedmiot po- 

wyższy. 


Z pomiędzy materyjałów budowlanych, najczęściój 
używa się u nas, oprócz drzewa, cegła, a jako spoi- 
dło wapno, piasek i glina, rzadko cement. Cegła czy 
to wysuszona, czy tóż wypalona, równie jak i inne 
materyjały, przepuszeza przez się powietrze i wo- 


dę, czyli że między twardómi jćj cząstkami 
składowómi są otworki, próżnie płynem lub po- 
wietrzem zapełnione. Gdy materyjał jest suchy, 
przez pory jego przechodzi powietrze, ułatwiają- 
ce wiele dla nas potrzebną i zbawienną zamia- 
nę powietrza zanieczyszczonego na stósunkowo 
czyściejsze— tak. zwaną wentylacyją. Chociaż 
zamiana taka, li tylko przez ściany się odbywa: 
jąca, byłaby niedostateczną, nie od rzeczy bę- 
dzie już w tóm miejscu objaśnić, jak wiele przez 
ten lub ów  materyjał dostaje się do naszych 
mieszkań żywioła odżywczego. Obliczenia tego 
rodzaju, oparte na. zasadzie ubywania kwasu wę- 
glowego % danego powietrza, robione były oprócz 
innych, przez budowniczego Maerkera w Getyn- 
dze i profesora Pettenkofera w Monachijum. 
Przytóm musimy sobie przypomnióć, że na więk- 
szą lub mniejszą. przenikliwość powietrza wpły- 


wa ica, jaka zachodzi pomiędzy ciepłotą w 
mieszkaniu, « na zewnątrz onego; równie‘ tóż 


jak i siła wiatru: przy wyższćj ciepłocie pokojo= 
wój zamiana odbywa się szybciój, szybeićj té% 
i pod ciśnieniem wiatru silnego, Z dokonanych 
obliczeń co do przepuszezalności materyjałów bu- 
dowlanych wypada, iż przez jeden metr kwadra- 
towy (metr=] łokciowi 17 ealom)ściany,w przeciągu 
jednój godziny Średnio przejdzie powietrza: 
Przez ścianę z piaskowca. . . 1,64 metr. sześ, 
z wapienia . . . 2,82 „ % 
z cegły wypalonój 2,83 m č p 

h » 2 cegły niewypal. 5,15 „,  ,*) 

(o do drzewa, to takowe jest dla powietrza 
przenikliwe więcój w kierunku włókien podłu- 
żnym niż poprzecznym. 

Skoro ten lub ów z  materyjałów budo- 
wlanych wodą zmoczymy, powietrze przezeń nia 
przejdzie, chyba przy bardzo wielkićm wysileniu, 
a to z powodu, że pory materyjału woda poza- 
tyka, wycisnąwszy z nich poprzednio podatniej- 
szy gaz, woda bowiem o tyle skwapliwićj wsią- 
ka, łączy się z cegłą naprzykład, o ile jest lżej- 
szą, od. powietrza. Nasiąkła wodą ściana staje się 
szkodliwą: raz dla tego, że łatwiój przeprowadza 
cieplik na zewnątrz, wskutek czego mieszkanie 
więcćj zużywa opału; powtóre— utrudnia, nawet 
uniemożebnia, wymianę powietrza; potrzecie—od- 
ciąga cieplik z naszego organizmu; poczwarie— 
przesyca parą mieszkanie, parą, która w zetknię- 
ciu się z chłodną i nieprzenikliwą ścianą, osia- 
da na niój, tak jak na oknach podczas chłodu, 
w. kreplach, strumieniami nawet: 

A, teraz przypomniawszy sobie te pewne da- 
ne, przejdziemy do obliczenia ilości wody, jaka 
się możę juź z samćj konieczności znalóźć w bu- 
dynku nowym, z cegły murowanym. W oblieze- 
niach tych będziemy się trzymać wzoru, poda- 
nego przez słynnego hygijenistę Pettenkofer'a. 

Na niewielki domek o trzech piętrach, po je- 
dnóm mieszkaniu z 4-ch—5-ciu pokojów na każ- 


n n 


*) Hygijena Erisman'a, tom Tl-gi str, 15, 


dém, potrzeba będzie zużyć około 300,000 ce- 
giel. Nasza cegła, według mych sprawdzeń, wa- 
ży około 10-cin funtów średnio (bywa 12), u 
Pettenkofer'a zaś przecięciowa waga podana 24 ki- 
logramy (kilogram 24 funta prawie). Jeżeli do- 
brze wypaloną cegłę na godzin kilka do wody 
zanurzymy, następnie osuszymy i powtórnie zwa- 
żymy, na 10-eiu funtach przybędzie funt jeden, 
czyli 10§, co się zgadza z rezultatami, przez 
niemieckich budowniczych otrzymanymi. 

Przypuśćmy, że przy budowie domu, wskutek 
zmaczania cegieł wodą, wystawienia ich na 
dószcz i t. p., cegła wsiąka wody tylko 54 swój 
wagi, to 200,000 cegieł w każdym razie wsią- 
knie 100,000 funtów wody, Spoidło złożone z 
jednój części na miarę wapna gaszonego, trzech 
części piasku, przytóm wody w dostatnićj ilości, 
zajmuje +—ę części przestrzeni budynku z cegły 
murowanego. Zaprawa taka zużyje wody znacznie 
więcój niż cegła, tak, że na 4—4 część muru 
trzeba również policzyć 100,000 funtów wody. 
W ścianach więc naszego domu będzie zawar- 
tych 200,000 funtów wody *), która w. celu 
uniknienia złych następstw dla ludzi, przed za- 
mieszkaniem domu, powinna być ze ścian wy- 
daloną. Podobna ilość nie zdziwi nikogo, gdy 
sobie przypomnimy ile to się zużywa wody przy 
wyprowadzaniu jakiegokolwiek muru. Idzie teraz 
o to, jak ją najpewnićj i najracyjonalnićj wyda- 
lié ze ścian, gdy ni wygotować, ni tóż wypa= 
lié ściany niemożna. 

Dla wydalenia tój wody, mamy tylko jedną 
pewną drogę, przez samą naturę rzeczy wskaza- 
14 —parowanie swobodne, przy otaczającój cies 
płocie odbywające się; pozostaje więc nam, przy- 
pomniawszy sobie naturę parowania, ułatwiać 
jego warunki. 

Powietrze nas otaczające ma tę własność, iż 
może nasycać się pewną ilość wody w po- 
staci pary; kiędy ono jest do tyla parą wodną 
przesiąkłe, że juź jéj więećj mieścić w sobie nia 
może, powiadamy, że powietrze jest wilgocią 
nasycone, bardzo wilgotne, co się, wyraża przez 
liczbę 100 na hygrometrze naprzykład Saussure'a. 
Większa ciepłota sprzyja większemu nasyceniu, 
powietrze bowiem ciepłe jest więcój rozprzężliwe, 
a załóm pozostawiające więcój miejsca pomiędzy 
swómi cząstkami dla pary wodnćj, która także 
pod wpływem ciepła staje się więcćj sprężystą, 
iz tegoto powodu skala nasycenia przy każdym 
stopniu ciepłoty jest inną 

Jeżęli średnią ciepłotę roku oznaczymy przez 
+10 C. (eo odpowiada+-8" R., a właśnie ta- 
ka przeciętna ciepłota jest obliczona dla miasta na- 
szego w ostatnich trzech latach), a przeciętne nasy- 
cañie wilgocią przez 75, to skąd inąd wiadomo, 
że metr sześcienny powietrza ogrzanego do 10° 
C. może przyjąć w siebie 9,7 gramów wody 
(gram 16 gran.) do pełnego nasycenia, Ponie- 


*) Jest jeszcze woda w hydracie wapna, do zaprawy uży: 
wanego, 0 nićj na innóm miejscu. 


waż przeciętna nasycenia jest tylko 75, to 25 
proc. 9,7-h będzie 2,4 gram. co Uumacząc 
jaśniój, wypadnie, iż średnio nasycone powietrze 
naszego klimatu w metrze sześciennym będzie 
zawiórało 7,% gramów wódy, że zatóm z domu 
wilgotnego do pełnego nasycenia się może ono 
odebrać ma tenże metr sześcienny tylko 2,4 
gram. Ile razy 2,4 gram. mieści się w 200,000 
funtów *), tyle metrów sześciennych powinno się 
grzesuiąć przez i około nowegó budynku, zetknąć się 
z jego ścianami, ażeby zeń odciągnąć wszystką wodę. 
Liczba wyniknie nadzwyczaj wielka —około 34 mili- 
jonów metrów sześciennych; dla nas jednakże nie 
liczba sama, lecz ważnóm jest zastósowanie prak- 
tyezne,-z poprzednie uwag” i obliczeń wysnute. 

Weźmy tóraz pokój średnićj wielkości, objętość 
którego wynosi 100 metr.sześć., ponieważ jeden 
metrsześć. do pelnego nasycenia się parą wodną 
przy naszój przeciętnćj ciepłocie, może jeszcze 
w siebie wsiąknąć 2,4 gram., to naraz powie- 
trze pokoji odciągh ze ścian 240 gram. wody. 
Jeżeli pokój będzie zamknięty i powietrze w nim 
czns długi bez zmiany pozostanie, to i ściany 
małó co więcój nad te 240 gram. wody rów- 
nież długo nie stracą — ściany naturalnie we- 
wnętrzne, (ia zewnętrznych o ile przystęp po- 
wietrza będzie wolny, odciąganić wody odbywa 
się także): przeciwnie, przy swobodnym przewie- 
wie i pizy ruchu powietrza, dla naszego klima- 
tu przecięciówo na otwartóm polu 3 metry sześć. 
na jedną sekundę wynoszącym, w przeciągu je- 
dnój godziny przeszłoby przez pokój 10,800 
metr. sześć., uńiosłszy z sobą 25,920 gram. czy- 
Ji 72 funty wody—(w ostatnióm obliczeniu, zastóso- 
sowanóm do przestrzeni, mającej w wymiarze metr 
kwadratowy, idzie nam nie o ścisłość matema- 
tyczną —bo ona tu nie jest możliwą, a o wyjaśnie- 
nie procesu). 

Chociaż ruch powietrza tój doniosłości przy- 
najmnićj, przeż czas dłuższy i w całóm miesz- 
kaniu nie może być urządzony, możemy jednak- 
że, podnosząc ciepłotę mieszkania, podnióść roz- 
prężliwość powietrza i sprężystość pary wodnój, 
m przez to ułatwić warunki odbierania ze ścian 
większój ilości wody. Gdy naprzykład zapaliw- 
szy w pokoju, podniesiemy jego ciepłotę do 20" 
O., to metr sześć, powietrza do pełnego nasyce- 
nia odbierze w siebie wódy nie 9,8 gram., a 
1%,1=a więc i każdy zmieniający się metr sześć, 
powietrza nie 2,4, lecz około 10 gram. wody 
z sobą uniesie. 

Bezwątpienia postepowanie, wynikające z przy- 
toczonych objaśnień, znane było w praktyce nie- 
jednemu z czytelników, nie sądzę jednakże, aże- 
by teoryja, uzasadniająca ten lub ów nasz krok, 
była w tym wypadku zbyteczną. Gdy teraz zesu- 
mujemy powyższe dune, to tzynność naszą przy 
ostszaniu mieszkań sprowadzimy do bardzo nie- 
licznych momentów: 1-sze, ułatwić przystęp 
powietrza do ścian (żeby ściany nie były za- 
stawiane); 2-gie, od czasu do czasu podnosić 
ciepłotę mieszkania, opalając go, i po 8-cie, 
ułatwić wymianę powietrza przez olwićra- 
nie drzwi i okien mieszkania. 

Jak długo pewne nowe mieszkanie powinno 
pozostać miezaludnionóm do całkowitego osusze- 
nia, obliczyć niepodobna, nie wiómy bowiem na- 
przód jaka będzie przeciętna wilgoć powietrza. i 
siła wiatrów w tym lub owym roku; w przybliże- 
nin jednak wnosić mòżna, iż czas dla nowych 
mieszkań w naszym klimacie — około roku pra- 
wóm zakreślony, a więc z praktyki powzięty, za 
dlugi uważanym być nie może: Ohcąc zaś prze- 
kónnć się, czy to lùb owo mieszkanię jest już 
„ie — 4 w 

*) Funt eptek=>360, zwyczajny 450 gram. 
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do pewnego stopnia suchém, wypadałoby zmie- 
rzyć hygrometrem jego wilgoć przy zamkniętych 
drzwiach i oknach przed opaleniem, nastęj nia 
toż samo uczynić po opalenin mieszkania; albo 
téz wyłamawszy ze środka muru kawał zaprawy, 
zważyć go przed osuszeniem i po osnszeniu, — 
różnica w obu wypadkach da miarę wilgoci 
mieszkania (Pettenkofer). 


Niedokładne to jeszcze próby, lecz i te nie 
są u nas praktykowane. Dla tego to często po 
uznaniu na oko i przez dotykanie ścian *) pe- 
wnego nowego domu za suchy, skoro tylko wej- 
dą doń mieszkańcy ze wszelkimi zasobami do 
życia potrzebnymi, ściany meblami  zasłonią, 
drzwi i okna zamkną, a ilość pary wodnój nie- 
słychanie w mieszkaniu zwiększą, wydzielając ją 
to z siebie, to ułatwiając parowanie płynów w 
mieszkaniu trzymanych przez podniesienie cie- 
płoty; para ta'do pewnego czasu napełnia 0- 
próźnione z wody zewnętrzne pory ścian; ściana 
bowiam wewnętrzna jest mokrą, a więc wodą 
jej próżnie zatkane, para przeto zbyteczna nie 
może się przedostać na zewnątrz domu, gdzieby 
mogła być przez wiatr pochwyconą, przeto w koń- 
en musi na chłodniejszych ścianach osiadać, To 
tóż naraz, przy pozornój niby suchości, gdy się 
już wszystkie pory zapełnią, w miejscach ścian 
od pieca więcćj oddalonych, a dla tego eliło- 
dniejszych, w miejscacli gdzie przystęp powietrza 
dla zabrania tój pary i uniesienia jéj z sobą, 
czy to do pieca, gdy się w nim pali, czy tóż 
do drzwi, chociażby dla potrzeby otwićranych, 
jest utrudniony, jak naprzykład przy łóżkach, 
szafach i innych zastawach większych, — naraz, 
powiadamy, para w takich miejscach osiada, 
skrapla się, ze ścian woda się leje;—w że warunki 
pozostają i nadal te same, wilgoć przeto zwięk- 
sza się. Ażeby ją osuszyć, nieraz się jeszcze 
szczelnićj zamykamy, przez eo naturalnie wy- 
mianę utrudniamy, a siebie da reszty czystego 
powietrza pozbawiamy;— organizm poczyna cier- 
pióć, zabióra się na dłngą chorobę, a nierzadko 
i śmierć przedwczesna pieczętuje niezaradność 
naszą. 


Z tego opisu bardzo pobieżnego, da się już 
może wyprowadzić wniosek, że i w ścianie od- 
bywa się pewien proces, z życiem związany, że go 
podpatrzyć i do naszych potrzeb nakierować po- 
trzeba, bo inaczćj,,.. szaro-ślepy los nieuchroni, 
a nam biada... 


O wilgoć z powodu bliskości studzien, źle u- 
regulowanych ścieków i rynsztoków, z niskiego 
położenia gruntu wynikającćj, obecnie nie poetry- 
camy; boć usunięcie niektórych z tych przyczyn, 
większćj tylko czujności i nieco dobrój woli wy- 
maga; wprawdzie na dobrą wolę niektórych wła- 
ścicieli liczyć niepodobna, bo nieraz zapu- 
szczają się fundamenty do gruntu bardzo niskie- 
go i wilgotnego bez żadnego zabezpieczenia; 
lecz o usunięciu niektórych z tych powodów, a 
raezéj o sposobach ich usunięcia, jak o nasypy- 
waniu terras pod nowe domy, o dreriach i ma- 
teryjałach fundamenty od wilgoci zabezpieczają- 
cych, mamy zamiar pomówić osobno, równie 
jak o tóm, jakim przemianom ulega zaprawa w 
budynku i jakie są zasady przewietrzania mie- 
szkań; z częstómi jednak hygijenicznómi objaśnie- 
niami występować nie możemy, ze względu na 


cierpliwość czytających. 
A. Strzyżowski. 


*) Używa sią także kluczy lub młotków do pukania w ściśny. 
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= W d. 29 b. m, t.j. w dniu uroczystości 6. A. 
apostołów Piotra i Pała w kościele farnym roz- 
pocznie się o gad. 6-6j rano 40-to godzinne nabo- 
żeństwo. 

W piątek, 2 lipca, przypada odpust w kościołku 
P, Maryi za miastem, Procesyja do tegoż kościola 
wyjdzie od fary 6 god. 9-6j rano a powróci o god, 
6-6] wieczorem. 

ROK SZKOLNY. W dniu 26 b.m., jako w dniu 
zakończającym okres roku szkolnego w tutejszych 
zakładach navkowych, rozdano nagrody celującym 
uczniom i uczennicom i odczytano listy promo- 
wanych. 

W gimnazyjam męzkióm było uczniów, przy- 
stępujących do egzaminu, 312; —z tój liczby otr 
mało promocyje fub patenty 226, t: j. 720/,,— na 
nagrody obydwóch stopni zasłażyło 28, t.j. T*/,— 
a mianowicie: È 
W klasie przygotowaw, uczniów e promowanych ra nagród 3, 


w LwoddziałeA ,, U. „4. 
y 1 „o Bow » e „2 
Ę Tr n " 34 „1. 
1 13 1 r 32, 3 
PNS r » 25 „ b, 
| vV 5 w» 23 „ 2. 
«Ad w w 21 L 
w VII w oddziale piórw. 4 TA, 2. 
no VI „o drugim, 11 otrzymało 7 patenty 4 1 


Świadectwo dojrzałości. 

Nagrody piérwssego stopnia otrzymali: w klasie 
przygotowawczój Pieniążek Stanisław; w kl. I w 
od. A,—Szymański Antoni, Nowiński Jan; w kl. 
I w od, B—Ziałkowski Edward; w kl. IV — Ko- 
śmiński Gustaw, Qwakunow Paweł; w klasie V— 
Płoszka Adam; w kl. VII w od. I—$Siudziński Sta- 
nistaw, A 

Nagrody drugiego stopniasw klasie przyg. Rajkin 
Łukasz, Tostaniechi Napoleon; w AP] m N A, 
Pruszyński Stanisław, Napieralski Julijan; w l 
w od. B—Pańkowski Zygmunt; w kl. II — Prza- 
nowski Hipolit; w kl. TIIKasprzykowski |gnacy, 
Gąsiorowski Ludwik, Długoszewski Stanisław; w 
kl. IV— Dylewski Kdmund, Potrzebski Wincenty, 
Goliszewski Henryk; w kl. V — Ohudzyński Sergi- 
jusz; w kl. VI— Bąkowski Gustaw; w kl. VII w od. 
1—Werzykowski dllanńcy. 

Patenty dojrzałości z kl. VII z od. IL otrzymali; 
Arnd Wincenty, Biegański Władysław, Dzierz 
Józef, Lewandowski Kdward, Rozmysłowski Mi- 
chal, Stempowski Romuald, Węgleński Franci- 
szek,—i świadectwo dojrzałości Lindan Edward. 

W progimnazyjum żeńskićm z zapisanych 127 
uczennic otrzymało promocyje: z kl. wstępnćj —11: 
z kl. 1—20; z kl. M—13; z kl. I — 18; świadec- 
twa z ukończonćj kl. TV—12;—razem promowanych 
74. Nagrody otrzymały: z kl, I—Nielubowicz Ma- 
ryja, Rzeczniowska Jadwiga, Ohrebelska Bolesła- 
wa; z kl. Il—Werzykowska Zofija, Cieszkowska Ma- 
ryja, Wojsław Julija; z kl, III—Wasilkowska Ja- 
dwiga, Karwicka Ansa; z kl, IV— Gołowaczewska 
Barbara, Wojsław Helena. 

Świadectwa z ukończonego kursu nauk otrzy- 
mały: Borowska Balbina, Brodowicz Matyja, Go- 
leńska Emilija, Gołowaczewska Barbara, Jezierska 
Helena, Kijeńska Maryja, Leżańska Maryja, Rut- 
kowska Julija, Ślusarska Maryja, Stempowska 
Helena, Wojsław Helena, Zakrzewska Kamilla. 

Wiadomości o uczniach i uczennicach zakładów 
naukowych prywatnych podamy w przyszłym nn- 
merze. 


KOMITET SANITARNY: Dnia 13 (25 czerwca) 
w sali rządu gubernijałuego odbyło się jedno z po- 
rządkowych posiedzeń komitetu zdrowia pod pre- 
rydoncyin p. wice-gubernatora, 

Posiedzenie rozpoczął prezydujący wniesieniem 
kwestyi poprawienia, a raczej ozdrowienia szpitala 
miejscowego, ze słów bowiem prezydującego, jak 
równie i inspektora lekarskiego, uwydatniło się, iż 
lekarz szpitalny, z powodu przebiegu ran poope- 
racyjnych i zwiększonćj śmiertelności, zażądał 
znacznych przeróbek, a te według obliczeń obecnych 
pp. budowniczych, w przybliżeniu mogą koszto- 
wać rs. 10,000. Póczóm p. prezydujący riadmieniwszy, 
iż tylko fundusz około 3,000 rs. może być wynale- 
zion, zażądał opinii eo do przeróbek w odpowie- 
duim, zakresie. Pomimo dłagich dyskusyj, z powo- 
du niedostarczenia porównawczych wykazów śmięr- 


telności, jak również braka niektórych danych i 
wobec zakreślonćj małój sumy, komitet orzekł spra- 
wę tylko warunkowo, w zasadzie nagłość potrzeby 
poprawek przyznając. 

Następnie z sekcyi mieszkań zdawano sprawę 
4 dokonanćj rewizyi miasta między szpita- 
lem a koszarami położonćj. Domów tam opisano 
23, oficyn 15, mieszkań 158, szynków 6, suterenę 
tylko jedną, z 4-ch pokoi złożoną. Wykazano kil- 
ka numerów pod względem czystości bardzo nie- 
dbale utrzymywanych i całą uliczkę niezabruko- 
waną— Oddzielną — jako wyłącznie baczności po- 
trzebująć Stare drewniane domki na téj uliczce 
i ie są należycię przykryte, w] niektórych 
mieszkaniach po deszczach zupełne bywa błoto, 
przy gęstóm zaludnieniu; podwórza prawie wszystkie 
mokre, gnojne i odpadkami zawalone, przez wodę 
deszczową bywają zalewane, wskutek czego nietyl- 
ko grunt i powietrze są zarażone, lecz nawet nawóz 
na swój wartcści, przegniwająe w wodzie, traci. 
Uporządkowaniem możebnóm ma się zająć władza 
miejscowa. 

W dalszym ciągu wnoszono zamknięcie suteren 
Chociażby niezdro h pod wszelkimi warunkami, 
proponowano prosić zamożniejszych właścicieli o 
wydzielenie lepszych stósunkowe mieszkań dla 
stróży domów; zaznaczono, że świóże rozpovządze- 
nie, co do bielenia ścian w korytarzach i przy 
wschodach, jak równie peryjodycznego mycia 
wschodów i usuwania częstego z nich, oraz 
% dziedzińców, wszelkich nieczystości, pozór 
wnętrza wielu domów znacznie poprawia; nalega- 
no na rozszćrzenie przepisu i do miejse więcćj ukry- 
tych, jakotóżi na ograniczenie puszczania trzody, dro- 
biu i różnych zwierząt, gdzie niegdzie przejścia za- 
nieczyszczających. W końcu proszono o wyżnacze- 
nie jednego lub dwóch ludzi pod wyłączne rozporzą- 
dzenie komitetu, a to w celu oswojenia ich z za- 
jęciem odpowiednióm i następnie ściślejszego prze- 
strzegania czystości w domach i około domów, — 
mogą ło być dozorcy sanitarni.. Propozycyja przy- 
jetis 
x Z sekeyi „wody“ zawiadomiono o zbadaniu 104 
rezerwóarów wodnych, okazano mapę studzien i 
zbiorników i wyszezególniono więcój zanieczyszczo- 
ne, lub niezdrowe zupełnie, jak studnia np: wię- 
zienna it. p. Wnioski szczegółowe mają być przed- 
stawiona po ukończeniu pracy. 

Sekcyja „żywności* nad jakością produktów czn- 
wała; wiele wyrobów o zafarbowanie aniliną podej- 
rzanych poddawano rozbiorowi.  ® 

W. końcu prezydujący zażądał rewizyi aparatów 
Bergera, co tóż sekeyi „dezinfekeyjnój* poruczono. 

[Termin na następne posiedzenie wyznaczony z0- 
stał za dwa miesiące. 

Przy dobrćj chęci i pracy kilkn jednostek, po- 
woli zaczyna się zwracać uwaga na życiowe i 
niemal pierwszój wagi potrzeby, oby tylko sami 
mieszkańcy zechcieli dać dowód większego współ- 
udziału=boć to koło nich iich rodzin —nie szumna 
ale konieczna krzątanina. 


KONCERT. W. d. 25 b. m. odbył się w naszém 
mieście koncert wokalny p. Bronisławy Dowia- 
kowskićj, primadonny opery polskiej w Warszawie 
ze współudziałera p. Romualda Wasilewskiego, ar- 
tysty tójże opery. Koncert. rozpoczął się odegra- 
niem uwertury na 4 ręce z op. „Don Juan, przez 
amatorów p. p. Benduskiego i Koboskę— następnie, 
zmieniając się, koncertanci wykonali przy akompa- 
nijamencie p, B.—p-i D. aryję 2 oper „Halka“ 
„Hrabina“ i „Lombardi,* a p. W. z oper „Don Car- 
los“ i „Giovanna“ tudzież śpiówy „Dwie Zorze“ Mo- 
niuszki i „Przestroga* Nowakowskiego—zakończyły 
zaś koncert: Duet z op. „Flist Moniuszki i dwa ma- 
zurki Szopena cudnie. wyśpiówane przez p. I)a- 
wiąkowską, hi 

Koncert ten dowiódł żywo i wątpiących przeko- 
nal, że i w naszém mieście koncert powióść się 
może, byle tylko łączył w sobie dwa warunki — 
prawdziwy talent występujących osób, z pozosta- 
wieniem cen zwyczajnych teatralnych, skromnych 
co prawda i niezbyt wielkie przynoszących kon- 
certantom korzyści — ale odpowiednich do naszćj 
możności-—Dla tego t6ż może publiczność, tak licz- 
nie na koncert. ten: gromadząc się i tak gorąco 
przyjmując sz. primadonnę i jéj towsrzysza, pragnęła 
obok uwielbienia dla świetnego talentu wynurzyć 
zarazem i podziękowanie za uwzględnienie miejsco- 
wych stósunków j, uprzystępnienie, (ćj wspaniałćj 


uczty artystycznej jaką był bezwątpienia piątkowy 
wieczórnawet i mnićjzamożnym wielbicielom piękna. 

Kwiaty, jakie ofiarowano koncertantce, zwiędły 
już może do tój pory—lub zwiędną jutro ezy po- 
jutrze—miłe jednak, wspomnienie koncertu p. Do- 
wiakowskićj nie tak prędko czas zatrze w pamięci 
tutejszych mieszkańców. 

TEATR AMATORSKI:-—Jak fo już donosilśmy 
w przeszłym numerze w d. 14 b. m. w Często- 
chowie miało miejsce przedstawienie amatorskie na 
cele dobroczynne złożone z komedyj: „W jesieni“ 
Wł. Koziebrodzkiego i „Polowanie na męża* M. 
Bałuckiego, a zakończone obrazkiem ludowym ze 
śpiówami „Klisacy* Wł. L. Anczyca. W eałóm wy- 
konaniu widniała nadzwyczajna staranność, wspar- 
ta w niektórych rolach jak np: Pauliny, Pyszni- 
ekiego a szezególnićj Leona prawdziwym talentem 
dramatycznym osób, odtwarzających te postacie z 
wysokim artyzmem i przejęciem się myślą każde- 
go z autorów. Jakkolwiek jednak dwie piórwsze 
komedyje były nader udatnie wykonane, to nie za 
pominać należy, że salonową mnićj więcój swą 
treścią zręcznićj nadawały się do usposobienia ama- 
torów. Dla tego tóż, co prawda, z pewną obawą 
italiśmy końcowe podniesienie zasłony, z po za 
miał się ukazać obrazek ludowy „Flisacy* — 
ce jednak znikła wszelka o los sztuki obawa 
ustępując miejsca remu uwielbienia dla ama- 
torek i amatorów, którzy z taką prawdą wywiązali 
się z przyjętych rol, jak dotąd niezdarzyło nam się 
widzićć wykonanćj sztuki ludowćj przez wytraw= 
nych nawet artystów z powołania. Zwykle bowiem 
na scenie prostóta ludu naszego przetwarzaną by- 
wa w rażącą gburowatość—a przesada w rubasz- 
ności za zaletę przez przedstawiających typy ludo- 
we bywa uważaną. W przedstawieniu „Flisaków* 
wszyscy w nićn ział biorący tak na podstawie 
talentn i prawdziwie artystycznego pojęcia piękna 
w prawdzie, utrzymać się przez cały ciąg sztuki 
potrafili, tak ani na chwilę nie zdarzyło się niko- 
mn zboczyć od przyjętego charakteru, że, gdyby 
nie za świetne do treści obrazka ubiory złudzenie 
było tak wielkie, iż sądzić możaą było. że pod 
owómi chustami, gorsetami i sukmanami nie kryją 
sič eleganckie damy i wykwintni panowie, ale że 
mamy przed oczyma istotną z pod Krakowa Mal- 
gorzatę i Resię i dzielnych parohczaków Wojtka i 
Ma 


Rolę Kdelsteina z powodu nagłćj słabości jedne- 
go z amatorów wybornie przedstawił, bez przygoto- 
wania prawie, p, Stromfeld, artysta teatru lwowskie- 
go, buwiący u rodziny w Częstochowie, oznajmia- 
jąc o tém publice zręcznym cztórowierszem, do 
śpiówki w sztuce wtrąconym. 

Publiczności było, powićdzmy szezórze, zawiele 
nawet, ĉo. powodowało szum i szepty zagłuszające 
głosy amatorów—i było, bądź co bądź, oznaką wy- 
soce niedelikatnego zachowania się. 

BURZE nie schodzą z porządku dzieńnego. Cały 
przeszły tydzień naprzemian galiło słońce i biły 
pioruny—Pociągi nocne ulegały spóźnieniu, bo wi- 
cher gasit światła sygnałów. —O szkodach w zbo- 
ża mówią tak wielę iz tylu różnych miejscowo- 
Ści—że celem uniknienia przesady, łatwo w takich 
razach wyradzającćj się nie podajemy pogłosek, za- 
trzymująe się do nadejścia: późniejszych ale pė- 
waliejszych wiadomości drogą urzędową i sprawdzeń 
przez towarzystwa ubezpieczające. 

POGŁOSKI:—Zanim będziemy mieli sposobność 
szérzéj pomówić z wami sz. czytelnicy o dotkliwym 
braku wyrobienia u nas tak zwanćj opinii publicz- 
nój na zasadach rozumnych i zdrowych, obecnie 
poczytujemy za nasz obowiązek zwrócenie uwagi 
ogółu na konieczność bamowania się w powtarza- 
niu i przetwarzaniu rozpuszczanych niejednokro- 
tnie pogłosek, które nietylko Kite, strat mate- 
ryjalnych mogą być pówodem ale nawet narażają 
na szwank cześć osobistą. Skąd pytamy ten ogólny 
pochop do kamienowania? Gdzie podstawy do wy- 
dawania wyroku ostatecznego —tam, gdzie poszlaki 
nawet jeszeze nierozpoznane? Zastanówmy się na 
Boga — i zdobądźmy na tyle przynajmujćj uczci- 
wój cierpliwości, byśmy za pićrwszóm lepszćm po- 
tępiającóm doniesieniem nić orzekali śmiertelnego 
wyroku. Onotliwa drażliwość nąszego sumienia 
dość jeszcze oburzać się Lędzie miała pola i cza- 
su, gdy gorszący nas tak nieraz niewymownie wy- 
padek jaki, z pustój pogłoski zamieni się w fakt 
prawną i prawdziwą mający podstawę:—nie zapomi- 


najmy więc tymczasem, że potępić kogo jest rzeczą 
niewypowiedzianie łatwą — ale zagoić bezmyślnie 
lub ze złą wolą zadaną ranę niezmiernie tradno— 
a niekiedy nawet zupełnie niepodobna. 
Sprostowanie W sprawozdaniu o ostatnim odczycie dr. 
W. zamiast „w. kobiecie. 30 letniej” winno być „u kobiety 
na 30 lat życie w dojrzałości w warunkach macierzyństwa.” 


— 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z Częstochowy. 


Uroczystość Ś. Trójcy, przypadająca w szeregu dni 
odpustowych w jasnogórskin klasztorze, poczynają- 
cych się od Wielkiejnocy prawie aż do Wszystkich 
Świętych, zgromadziła w mury naszego miasta, 
liczne zastępy pobożnych pielgrzymów. Kompanija 
za kompaniją z rozlicznych stron kraju, Galicyi, 
Morawii i Księztwa Poznańskiego, od świtu do póź- 
nój jaż nocy podążały przez miasto ku klasztornym 
murom. Dni te odpustu, można powiedzićć stanowią 
jedyną chwilę, w którćj chociaż co lat parę spotkasz 
się z znajomymi sobie, z dalekich nawet zakątków 
słowiańskićj krainy. A dla etnografa, niemałą na- 
stręczają sposobność w obserwacyi różnorodnych 
ludowych ubiorów, jakie przybywające do nas 
kompanije, w oddzielnie lokujących się grupach, 
żywo przedstawiają. — Tu widzisz gromadkę kur- 
piów, tam synów i córy krakowskićj ziemi— tu ga- 
licyjan, tam aksamitne spódniczki zwiastują ka- 
bióty morawskićj ziemi. dalój krótko a pstrokato 
ubrane dziewoje, przeważnie z niebieskim kolo- 
rem w ubraniu, i gładko uczesaną główką, zdobną 
w wieńce z zielonych gałązek, wskazują szlązkie 
pochodzenie, —tu po kroju i kolorze zwierzchniego 
odzienia, formie kapelusza lub innego nakrycia 
głowy, sposobie wiązania chusty, poznajesz miesz- 
kańców rozlicznych stron własnego kraju. Slo- 
wem, w tych grupach pątników rozsianych po sto- 
kach klasztornój góry, ni mnićj ni więcój, masz 
żywy obraz ludowych typów. I gdyby nie religijny 
ton śpiówów a wyniosła wieżyca—wskazująca ci po- 
wód liczniejszego napływu ludu, sądziłbyś, iz się 
znajdujesz, na jakiómś wielkióm charakterystycz- 
nóm zebraniu. 

Roboty około zabrukowania polnym granitem 
jednćj strony ulicy Panny Maryi, na przestrzeni od 
nowego rynku pod magazyn solny, rozpóczęte przed 
kilka tygodniami już zupełnie ukończono: przy- 
czóm na drugą stronę alei wywożono okruchy wa- 
piennego kamienia, pozostałe po przesianin rozko- 
panćj ziemi, gdzie się bruk zakładał. Operacyja 
ta, dalipan, żadnego póżytku miastu przynieść 
nie mogła; nietylko iż powiększy i tak już nie- 
małą ilość ulicznego pyłu, stającego mzk 
narzędziem dla wzroku i organów oddechowych, 
ale nadto w czasie roztopów sążnistego przyczyni 
błota. Kamień wapienny pod wpływem atmosfery 
sam przez się rozpada się na' drobne kawałki, kruszy 
iw pył zamienia, a cóż dopićro pod naciskiem cięż- 
ko ładownych furmanek. Otóż starłszy się na mą- 
kę— oczekiwać będzie jażto podmuchów wiatru, 
by nas literalnie w pyle swym zagrzebać, już jesię- 
ni lub wiosny, by nam się błotem przysłużyć. ` Lo- 
pićj już więc tę stronę alei było pozostawić w piór- 
wotnym jéj stanie, dopóki okoliczności nie dozwoli- 
łyby i na niéj zaprowadzić bruku. 

Urodzaje w` okolicach Ozęstochówy nader pię- 
kne; padające w odstępach deszcze, sprzyjając 
wszelkićj roślinności, radują serca rolników wido- 
kiem pięknych plonów ziemi. Boć rolnictwo podle- 
ga rozlicznym okolicznościom, z których jedne— 
wpływają na jego stan kwitnący, drugie zaś— wiodą 
do zupełnego upadku. Główzą jednak przyczyną 
złego bywa tu posucha, a więc jedno znojne lato 
niszczy częstokroć wszelkie trudy i zabiegi rolnika, 
Dla uniknięcia wszakże tego, nanka gospodarstwa 
wiejskiego podaje nam środki sztucznego nawo: 
dnienia, irygacyją, skutkami których dawno już cię- 
szy się zachodnia Europa. Że zaś rolnictwo nietyl- 
ko iż stanowi główne źródło państwowego bogac- 
twa, lecz w kraju naszym, jako przewaźnie rolni- 
czym, i przytóm posiadającym wszełkie warunki do 
rozwoju onego, powszechną na siebie zwraca uwa- 
gę—nie od rzeczy więc będzie podzielić się z wami 
mili czytelnicy wiadomością, iż w St. Petersburgu 
zawiązało się towarzystwo sztucznego nawadniania 
łąk i pól w kraju naszóm, a które zapewne przeż 
pisma publiczne nieomieszka sakuajóić wag Maé 


z zadaniem swojóm, mającóm na celu urządzenie 
sieci nawadniających kanałów, z zastósowaniem 
wszędzie gdzie tylko pozwolą na to miejscowe 
środki, siły pary lub innych sposobów w rozprowa- 
dzaniu wody, podawanych przez obecny rozwoj hy- 
drodynamiki. 
Wstępując z faktów w fakty, — z jednćj sprawy 
w drugą, czy to w dziedzinie miejscowego życia, 
lub tóż na- polu ogólnego interesu, w zakończeniu 
korespondencyi, mimowolnie przychodzi się do 
kwestyi, „że* podjętój w Nr. 15 Tygodnia. Otóż, 
wynikiem zastósowania owego, „że” do mojego za- 
kątka, rozumić się musi wystąpić na scenę nie €o in- 
nego, jak tylko ujemna strona partykularza. Że 
więc płynąca tuż pod miastem Warta woni fijołków 
nie niesie, a zaludniający tę część naszego grodu 
biódnój i średnićj klasy wyznawcy mojżeszowi, z na- 
tury swój nie sprzyjają wszelkim hygijenicznym i 
sanitarnym ustawom, na to nietrzeba żadnych komen- 
tarzy; — że z drugićj znów strony, Warta zalówając 
SA ELIA zostawia zbiorniki gnijącćj wody, 
które trudno wymagać, aby dla pięknój Częstocha- 
wy nie zatruwały powietrza, a tém samém nie mia- 
ły szkodliwego wpływu na setki żyjących tam ro- 
dzin: —jest to złe, które z zasad czysto sanitarnych 
dotychczas powinno było już zwrócić na siebie uwa- 
gę; boć wrazie pojawienia się epidemicznćj choroby, 
sprawa owych wyziewów niepoślednią odegrałaby 
rolę w zabieraniu ofiar obojętności o dobro ogóln. 
Zwykle prawi się o tém. dużo, parti strachem, wobec 
groźnego wroga, sypiemy kupki miałkiego wapna, 
rynsztoki zlówamy rozlicznymi kwasy, a o tém; co 
najwięcój przyczynia nam złego, nie wiómy wcale lub 
tóż wiedzieć nie chcemy. A jednakże dość znaczną 
siłą miejscowego szarwarku, w przeciągu lat kilku 
możnaby śmiało uregulować brzeg Warty po stronie 
zamieszkałój; lecz właśnie owo zakorzenione w ży- 
cia ludzkióm „żeś staje na przeszkodzie wszelkim 
potrzebom, wszelkim interesom niosącym rzetelny 
pożytek ogółowi mieszkańców. Że siły miejscowe- 
go szarwarkuj są znaczne, dobrze mi wiadomo— 
kiedyś małą ich cząsteczką wybrukowano wjazd na 
górę klasztorną pomiędzy parkami, przejście około 
cerkwi, alico wprost jatak, gdzie przedtóm ni mnićj 
ni więcój, tylko były wyboje i sążniste błota. Lecz 
była to epoka, w którćj miasto nie stojąc w rzędzie 
powiatowych, zamiast miejskiego — posiadało iście 
wiejskie gospodarstwo. Tu były kałuże błota, tam 
trzoda chlówna swobodnie ryła sobie ziemię, na alei 
miasta, krowy po parkach pasły się spokojnie, gęsi 
wesołymi krzyki napełniały powietrze, a latarnie— 
chyba jeśli omylił się entreprener, bladóm swóm 
światłem urągały się cieniom, jakie zapadła noc 
rozpościórała nad miastem. Że co było a nie jest, 
nie pisze się w regestr—pówiada przysłowie, więc 
tóż pomijając przeszłe gospodarstwo miasta, zwrą- 
cam się do chwili obecnój. A zatóm, z% tegoż same- 
go śródła co i uregulowanie brzegu rzeki Warty, 
mogłoby nastąpić upiększónie parków klasztornćj 
góry; co oprócz cudnéj ozdoby miasta, pozwalającćj 
mieszkańcom odetchnąć świeżćm powietrzem, na- 
poić się balsamiczną wonią drzew bez połykania u- 
licznego pyłu, ==, powstrzymałoby jeszcze czcigo- 
dnych pątników od różnego rodzaju nieporządków, 
które gromadzone przez setki tysięcy przybyszów, 
niepozostają i bez wpływu na zarażanie powietrza. 
Sam więcwzgląd na zdrawie ludzkie, powinienby po- 
budzić miejscowy zarząd do utworzenia z dotych- 
czasowych parków, spacerowych ogrodów, —tóm wię- 
cćj iż kasa miejska nie jest znów tak ubożuchną, aby 
ubytek kilkudziesięciu rubli za sprzedającą się z 
arków trawę, stanowił dla nićj znaczny uszczer- 
ek, — a i pasenie tam bydła po skoszęniu trawy, 
w obecnym czasie do postępów sadownictwa policzo- 
ném być nie może. Że ilość drzew rozsianych po 
mieście wpływa na świóżość i czystość powietrza, 
dowodzić nie widzę potrzeby—że aleja stanowi nig- 
tylko ozdobę miasta, ale i rzetelny pożytek, każdy 
mi to przyzna; ale że tóż można obojętnie spoglą- 
dać ną niszczenie drzew, na rzedniejącą powoli ale- 
ję, isadzenie drzewin prędko usychających(*) lub ta- 
kich, które w lat sześćdziesiąt dopióro drzewo sta- 
nowić, będą, to. każdego zastanowić musi; i niestety, 
takiego gospodarstwa miejskiego, takiój troskliwo- 
ści o zdrowie mieszkańców, niemożna uważać za 
rzecz arcychwalebną, i w dziejach korespondencyi 
prowineyjonalnój pokryć zupełnóm milczeniem. *> 
T) Niedawno dopióro zabezpieczono je przez oplecenie. 


w Drukarni F, Bełchntowskiego w Petrokowie. 
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Najnowsze naklady Józefa Ungra. 


OBRAZKI SYBERYL 
przez LUDWIKA NIEMOJOWSKIEGO 


ilustrował 
E. M. ANDRIOLTLT. 


Dzielko powyższe formatu dzieł a Kaczkowskiego, obcjmujo 32arkusze ścjslego druka; 
Cenas v W JĄ RO 6 ow JAR Ropy DQ. 
w Cesarstwie i na Prowingyi . > „low 70. 


DZIEŁA ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO TOMÓW 40. 


Cena: Aj Dha prenumeratorów Tygodnika Ilustrowanego lub Wędrowca: 
w Warszawie tomów 10 . . . rs. 10. 
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Ki w Cesarstwie i na Prawincyi . i p 11. 

pe B) Dla uieprenumerùjacych powyższych pism, cena podwaja się. 

8 Dzieła Zygmuuta Kaczkowskiego można nabywać w oprawie, płacąc tom po rs, i kop. 40 w Warszawie, 
y 4 rs. 1 kop. 00 na prawineyi- Obeenie wyszlo o©Śma tomów. 


KARTKI Z PODRÓŻY 


od 1558—1864 roku 
przez J. T, Kraszewskiego 
ozdobione 80-ciu drzeworytami. 
i rs. 8 kop. 00. 


Cenn: w Wa 
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w op czméj: 
po w „5kop. — 
H w ( By. 50. 


Ś Dzicla powyższa są do habyc 


Nr. 2: 


pra w Warszawie, ulica Nowolipki 
ju j Zagranićy, 
(8—0), 
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(3), oraz wa wszystkich k 
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KSIĘGARNIA 1 SKŁAD NUT 


S. GOLDSTEINA 


(dawnićj 1. Kolma) 

W PETROKOWIE, 
jącój się zmianie kwartołu, poleca się 
z przyjęciem prenumeraty na wszelkie pisma we 
wszystkich językach, talk w kraju jak i zagranicą 
wychodzące, po cenach warszawskich. 

Qzytelnią polską ruską i franeuzką ciągle nowo- 
ściami, w miarę wychodzących świóżo dzieł, po- 


Swiéżo sprowadzone regestra gospodarskie, książ- 
ki służbowe, najpraktyczniejsze, w znacznym do- 
borze,— księgi buchhalteryjne czysto linijowane— 
sprzedaje po cenach warszawskich. 

Znajduje się także przy księgarni maszyna do 
drakowania biletów wizytowych, cena za sztuk 100 
na potrójnym lnistolowym papiórze kop. 75, na 
drzewnym zaś rs. 1,— 100 arkuszy papióru i 50 
kopert za kop. 50 odstępuje. 

Otrzymawszy na skład główny znaczny dobór 0- 
brazów tak zwanych „druk olejny” jest w możno- 
ści sprzedania takowych po cenach nader umiar- 
kowanych, — dla dogodności jednak kupujących, 
wypłatę rozkłada na trzy raty, stósownie do 
zawartej umowy. 

IE” Przed kilka tygodniami jedna z Pań zo- 
stawiła w księgarni mojój książkę do nabo- 
żeństwa pod napisem „Katolickie nabożeństwo”, — 
właścicielka odebrać takową może za udowodnie- 
niem. (3—2) 


| Nowy drewniany DOM jest do sprze- 

lania w gub. i p-cie petrokowskim. w 
minie Bogusławice, w osadzie Wolbórz, 
pod Nr. 64 przy ulicy Krakowskićj, długości ma 
łokci 24, szerokości 14, kryty gontami, należą doń 
drwalka i sad owocowy i warzywny, rozległy prę- 
tów kwadratowych 50. Cena rs, 750. O stanie bn- 
dowli przekonać się można na gruncie, a zarazem 
porozumióć się z właścicielem. 

(8—2) Leopold Kwiatkowski. 


Do sprzedania MAGIEL WIEDEŃ- 
SKI w dobrym stanie, Wiadomość 
w domu W-go Jeziorańskiego. 


IE" % powodu. zbliżającego się terminu św. 
jańskiego — mam zaszczyt zawiadomić 
Szanownych Obywateli Ziemskich gubernii petro- 
kićj, że w moiój rekomendacyi w Kielcach są 
iczenią: 
ernantki opatrzone patentem i posiada- 
: ruski, francuzki, niemiecki, nauki kla- 
10 i biegłe w wyższćj muzyce na fortapijanie— 
również jest bona francuzka, bona niemka z Wie- 
dnia i bona z górnego Szłązka, 

Przytóćm ie T 3.ch rządców ekonomicz- 
nych, opatrzonych dobrómi świadectwami, z których 
jeden ma 2000 rs., drugi 1500, a trzeci 1000 rs. 
kaucyi, i dwóch młodych praktykantów gospodar- 
czych zdatnych na dobrych pisarzy prowentowych. 

Mieszkanie moje w domuGawlika przy ulicy We- 
sołój na 1-m piętrze, lub dowiedzićć się można w 
cukierniach p. p. Degelmana w rynku lub Millero- 
wicza przy ulicy Dużój. 

Do listów frankowanych do mnie adresowanych 
upraszam o dołączenie marki na odpowićdź. 


(8—2) A. LezBruh. 
Mos 


Ciągły w: liczby pupilek powie- 
rzonych mt 


j opiece, skłonił mnie 
f do przeniesienia utrzymywanój prze- 
zemnie od lat 13-tu w mieście Skierniewicach pen- 
syi żeńskićj do Warszawy. Jakoż z dozwolenia wła- 
dzy naukowój, otwióram z początkiem roka szkol- 
nego przy ulicy Maryjańskićj w domu pod Nr. 9, 
OZTEROKLASOWĄ PENSYJĄ ŻEŃSKĄ. 

O czóm zawiadamiając Szanownych Rodziców 
i Opiekunów, mam zaszczyt dodać, że obok nauk 
planem przepisanych, wykładać zamierzam uczen- 
nicóm, w godzinach na roboty przeznaczonych, na- 
ukę krawiecczyzny, tak niezbędną każdćj kobićcie, 

Wkońcu śmióm nadmienić, że najlepszym dowo- 
dem, jak w długoletnićj mćj praktyce pedagogicz- 
néj zasłużyłam sobie na zaufanie Rodziców i Opie- 
kunów młodzieży, jest właśnie ta okoliczność, że 
wszystkie prawie pensyjonarki, jakie mam obecnie 
w Skierniewicach, przechodzą ze mną do War- 
Szwy. p 
„ Egzamina i zapis uczennic w nowo otwićrającój 
się przezemnie pensyi, rozpoczną się z dniem I-m 
sierpnia r, b. Leontyna Vacqueret. 


(3—3) 


AlosBoaeno Iiemsypor. 
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Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


